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Nie rozp raw ia jc ie  w ie le  o formie przyszłych rząd ó w  w  P o l ­
sce. N ie  ci na j lep ie j  urządzą,  k tó rzy  na jw ięce j  ro z p ra w ia ją  ale  
ci. k tórzy  na jgoręce j  czu ją  i n a jp e łn ie js i  są pośw ięcen ia .

A. M ick iew icz  „ K s i ę g i  P i e l g r z y m s t w a ”

C Z Y  TO N I E  D Z I W N E ?
Pro p ag an d a  n iem iecka ,  mimo sw ych w ypróbo­

w anych  m etod  i naukow ych  dośw iadczeń ,  od d łu ż ­
szego czasu  z ap ad ła  na  n iep rzew id z ian ą  i p rzy k rą  
chorobę  — pos tępu jącego  zaniku tematów.

Skończy ł  się K a ty ń  — osta tn i  sukces Goebbelsa,  
zakończony  z e rw an iem  przez  Rosję Sow. s tosunków  
dyp lom atycznych  z Polską. M ówiąc nawiasem , na 
m argines ie  Katynia ,  musimy się spodz iew ać  nowej 
sensacji.  T ym  razem  nie ze s trony Niem ców. Armia 
rosyjska zbliża się do Smoleńska, Tuż na  zachód  od 
tej na jw ażnie jszej  i najpotężniejszej  tw ierdzy  n ie ­
m ieck ie j  frontu  w schodniego  z n a jd u je  się K a t y ń .  
P ropaganda  sow iecka  nie uchyli  się od próby  w y ­
rob ien ia  dowodów, że to n ie  N .K .W .D .  w ym ordo­
wało polskich  of icerów  w  Katyniu,  lecz w ręcz  uczy ­
nili  to o p raw cy  n iem ieccy .  Tak ie  bow iem  zasady 
w spó łdz ia łan ia  obow iązu ją  te b l iźn iacze  p ropagandy

Po K atyn iu  m iał jeszcze Goebbels  okazję  — t r a ­
giczną  śm ierć  gen. Sikorskiego. Tu jed n ak  nic nie 
wskórał .  T ym czasem  trzeba  było ciągle s traszyć n a ­
ród bo jaźn i  bożej bo lszew ick im  n iebezp ieczeńs tw em  
Sraszak ten  stał się  u lub ionym  Goebbelsa  tem atem . 
Na tym grunc ie  zna laz ł  jed n ak  przec iw nika ,  k tóry  
n ie  zupełnie  p odz ie la ł  zdan ie  swego kolegi z p ro p a ­
gandy, Nie docen ia jąc  zasług kulaw ego doktora ,  no ­
wy as zdecydował,  że jego s ław ne  imię w ys ta rczy  
za w y p r a c o w a n i e  Goebbelsa ,  a p rzyn ies ie  dużą 
oszczędność pap ie ru .  Now y as w kroczy ł  na  w id o w ­
nię  polityczną ,  Do rządu  Rzeszy w ch arak te rze  m i­
nistra  sp raw  w e w n ę t r z n y c h  w szed ł  właśnie  on... 
H e inr ich  Himmler,  T en  w ieczn ie  u śm iechn ię ty  z pod 
oku larów  ch łopaczek  nie p o trzebow a ł  rozszerzania  
swej w ładzy, miał ją  bow iem  od 1933 niczym nie 
ograniczoną, H im m ler  jedynie  z W eh rm ac h t ’em nie 
b y ł  w  porządku .  W  wojsku  nie lubiano tej kreatury .  
Atoli spry tny  ch łopaczek  poradził  sobie  i z woj­
skiem. S tworzył dywizje W a f f e n - S S ,  najlepie j  je 
uzbroił ,  a w y b ra ł  doborow ych  ch ło p ak ó w  (ze wszy­
stkimi zdrowym i zębami) z całej  śm ie tank i  kanali i  
n iem ieck ie j .  Z n ienaw idzone  przez  W eh rm ac h t  dy­
wiz je  SS po k lęsce  s ta lingradzkiej  używ ane  b yw a ły  
przez  dow ódców  n iem ieck ich  do na j t rudn iejszych  
operac ji .  I zużyły  się bez reszty. Z ch luby  i o parc ia  
H im m lera  pozostały  s t rzępy  i odznak i  na  m undurach  
i czapkach  (b łyskawice i t ru p ie  czaszki) już mniej 
doborowego pospolitego ruszenia ,  wyciśnię tego z tak  
zwanej m obilizacji  powszechnej .

Nom inacja  Him mlera  by ła  koniecznośc ią  o c h a ­
rak te rze  k lap y  b ezp ieczeńs tw a.  Zgoda na n ią  W ehr-  
m ac h t ’u nie przyszła  za darmo. Ka'pral H i t le r  p rz e ­

stał się  zabaw iać  w wodza  naczelnego. W ojsko wie 
dobrze,  że chodzi już nie o zabaw ę,  lecz o życie.  
Od „Blitzkriegu" do w ojny  pozycyjnej ,  od wojny po ­
zycyjnej  do obrony e lastycznej,  a na  końcu b e z ­
w a r u n k o w a  k a p i t u l a c j a .  H i t le r  w wojsku nie ma 
nic do pow iedzenia ,  na  zap leczu  zas tąp ił  gc Himm­
ler. C za jące  się  w bezm yślnych  ś lep iach  N iem ców  
prze rażen ie  opanow ać  ma ów u śm iechający  się 
z pod oku larów  chłopaczek. Ów „n ieustraszony" 
wódz wszystkich SS-ów, Gestapo, polic j i  i innych 
zbirów n iem ieck ich  d la  pew nośc i  p rzen iós ł  swą 
k w a te rę  z Berlina  do n ieznanej  nikomu m ie jscowo­
ści. K l im a t  B erlina  mu nie  służy.

I le  sensacyj,  ile zjawisk, p rzeży w a ją  dziś N iem ­
cy. I o czym tu p isać  na  ber lińsk im  bruku, rymuje 
sobie Goebbels .  Ma ty le  wrażeń. W izyty Anglików 
i p oda rk i  z n ieba  (po 2.000.000 kg bomb rozprysko- 
wych i zapala jących).  Stolica W ie lk ie j  Rzeszy p ło­
nie nocą i dniem. Gryzący  dym wokoło. Istne p i e ­
kło dantejsk ie,  w którym tak  dobrze czuje  się sza­
tan i po tw ór w ludzkim c ie le .  Ileż wdzięcznego t e ­
m atu  do l i te rack ich  w zruszeń  i l irycznych poem a­
tów. Rzeczywistość jed n a k  to zwykła  proza,  bo 
Himmler...  nie pozwala .

Albo inny  tem at  — wycieczk i  kra joznaw cze  
(zwane n iepo trzebn ie  ew akuac ją )  narodu  w y b ra n e ­
go do podbite j  Polski.  W ycieczk i,  które dla N iem ­
ców b ę d ą  w ie lce  budujące.  Tu dopiero  dowiedzą  
się p ra w d y  i tego, co ich czeka,  W ięc  czemu u c ie ­
ka ją  z powrotem...  do V a te r lan d u  pod bomby? P ię ­
kny  i znany  z dz ie jów  w ojny  ru c h  ludnośc iow y — 
bez b ile tu  kolejowego, tam  i z powrotem.

I tego Goebbelsowi op isyw ać n ie  wolno. W ięc 
tradycy jnym  zwyczajem  Niemców kradn ie  — doro­
b e k  i tematy...  polskiej  p rasy  konspiracyjnej .  Bez 
żartów. Goebbels w swych a r tyku łach  naw ołu je  n a ­
ród n iem ieck i  do samoobrony, do w zajem nej  po ­
mocy, do zachow an ia  ha r tu  ducha  i zdecydow anej  
postawy w obec  zbliżającego się n ieu c h ro n n ie  finału 
tragedii ,  rozpoczęte j  w dniu  1 września  1939 roku. 
pod znak iem  w ie lk ich  planów.

W  czw ar tą  roczn icę  tej da ty  p ropaganda  n ie ­
m iecka  milczała.  3 września,  w rocznicę  w y p o w ie ­
dzen ia  N iemcom wojny przez  W. Brytanię  i F ra n ­
cję, p ro p ag an d a  na  cze le  z G oebbelsem  jęknę ła  
z bólu, p rzypom inając  o tej n iesprow okow anej  ag re ­
sji wroga na  n iew inną  Rzeszę. 1 tym razem  z p rzy ­
zw ycza jen ia  skradziono z polskiego lamusa już nie 
tylko temat,  a le  n aw et  p am ię tne  wyrazy: Jesteśm y
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silni, zwarci,  gotowi i pew ni  n iem ieck iego  zw y­
cięstwa.

Czy to nie dziwne? dodamy za p rzed w o jen n y m  
speak erem  rad ia  wrocławskiego.

Z FRONTU PRACY
Na łam ach  „Głosu P r a c y ” om aw ialiśm y n ie je ­

dnokro tn ie  stosunki p racy  w p rzedsięb io rs tw ach ,  
p o ddanych  kontroli  lub kierowmictwu n iem ieck iem u. 
N acze lną  zasadą, o b o w iązu jącą  p raco w n ik ó w  p o l ­
skich w tych  zak ładach ,  jest dewiza: p r a c u j  p o ­
woli ,  od k tórej s topniowo i z dużą rozwagą  na leży  
zmierzać  do akcji w zras ta jącego  oporu aż do m a­
łego sabotażu  w łącznie .

Inaczej  sp raw a  przeds taw ia  się w zak ładach  
lub mnie jszych warsz ta tach  p ry w a tn y ch ,  p r a c u ją ­
cych na  po trzeby  wojska  lub okupanta ,  lecz  nie 
b ę d ą c y c h  pod  b ezpoś redn ią  kon tro lą  n iem iecką.  
Nie chodzi tu o p ro d u k c ję  m asową, lecz drobnicową, 
a jedni  k — łączn ie  z czynnościam i n ap raw y  sp rz ę ­
tu w o jennego  — w swej całości dość pokaźną.

Różnorodne zam ów ien ia  na  dostaw y pochodzą  
p rzew ażn ie  od wojska i są  regu low ane  w ed ług  od ­
powiedn io  ska lku low anych  cen rynkowych .  P rz e d ­
s ięb iors tw a  tak ie  zak u p u ją  surow iec  na  wolnym  
rynku, rzadz ie j  o trzymują p rzydzia ły  z urzędu.

S tosunki p racy  w tego rodzaju  p rz ed s ię b io r ­
s twach m ają  c h a ra k te r  odrębny .  Zasady  postępo­
w ania  i zakres  rozwoju p rodukc ji  lub pośred n ic tw a  
handlow ego  nie obc iąża ją  p racow nika ,  lecz p rz e d ­
siębiorcę.  I tu na leży  podkreś l ić ,  że nie zawsze po­
stępow an ie  p rzeds ięb io rcy  jest  zgodne z in te resem  
ogólnym.

Przedsięb iorcy ,  o k tórych mowa, p roduku ją  lub 
pośredniczą  w  h and lu  p rzede  wszystk im  pod  k ą tem  
w id zen ia  w łasnych  in te resów, w  szczególności oso­
bistych zysków m ateria lnych .  P ro d u k c ja  lub pośre ­
dn ictwo h an d lo w e  na po trzeb y  m achiny  wojennej  
wroga jest p rzez  n ich u sp raw ied l iw ian a  dw om a a r ­
gumentami:

1) zysk z p rodukcji  lub p ośredn ic tw a  idzie do 
kieszeni  p rzeds ięb io rcy  polskiego;

2) p rzeds ięb io rca  da je  z a t ru d n ien ie  robo tn iko ­
wi, k tórem u grozi ew en tua lność  w yw iez ien ia  do 
Rzeszy.

Argum en tac ja  ta jest n iew ystarcza jąca .
P ro d u k c ja  p ry w a tn a  i p o średn ic tw o  hand low e  

na po trzeby  wroga  są  p rocesam i gospodarczymi,  
sprzecznymi z zasadam i ideologicznymi Polski  P o d ­

ziemnej.  C a łkow ite  w y e l im in o w an ie  takie j  p ro d u k ­
cji  i pośred n ic tw a  z p rocesów  gospodarczych by ło­
by p ro b lem aty czn e  i p raw d o p o d o b n ie  n ie  w sk aza ­
ne. U sp raw ied l iw ien ie  ich is tn ien ia  n a k ła d a  jed n a k  
na bark i  p rz ed s ięb io rcy  p ry w a tn eg o  sp ec ja ln e  obo­
wiązki  o ch arak te rze  nakazów  społecznych.

P ry w a tn a  produkc ja  lub p o średn ic tw o  h an d lo ­
we na rzecz  o k u p a n ta  dopuszcza lne  są ty lko  w ó w ­
czas, k ie d y  to w a r z y s z y  im  j e d n o c z e s n a  p r o d u k ­
c ja  lu b  p o ś r e d n i c t w o  n a  p o t r z e b y  s p o ł e c z e ń s t w a  
p o l s k i e g o .  Dostawy d la  wojska n iem ieck iego  nie 
mogą w ięc  być w yłącznym  celem  polskiego p rz e d ­
s ięb iors tw a  p ryw atnego .  Następnie ,  w ykonan ie  z le ­
ceń n iem ieck ich  nie może być z b y t  g o r l iw e ,  d o ­
k ł a d n e  i t e r m i n o w e .  P rzed s ięb io rca  może znaleźć  
tysiąc t łum aczeń  na sw oje  usp raw ied l iw ien ie ,  w sk a ­
zując  na  trudności,  jak ie  ma do pokonania .  S u row ­
ce lub półfabrykaty ,  nabyte  z wolnego rynku  na 
p o trzeby  okupanta ,  w głównej m ie rze  w in n y  być 
p rzezn aczo n e  do produkc ji  lub zbycia  na  p o t rze b y  
spo łeczeńs tw a  polskiego.

Zasady te  w in n y  się stać p o d s taw ą  dzia ła lnośc i  
gospodarczej p rzed s ięb io rcy  prywatnego .  O b aw a  
przed  o d pow iedzia lnośc ią  nie może tu mieć zna­
czenia .

Dalej p rzed s ięb io rca  p ry w a tn y  w in ien  p a m ię ­
tać, że p rodukuje  lub  pośredn iczy  nie dla osobi­
stych wygórow anych  zysków. W  tej m a te r i i  w in ien  
się  zadowoln ić  godziwym zarobkiem , pozwala jącym  
mu na skrom ną egzystencję  życiową. Na żad n e  lu k ­
susy, po p i jan ie  w k n a jp a ch  lub ro b ien ie  m ajątku, 
nie  ma p ra w a  sobie pozwalać,  Całość dochodu 
w inna  być odpow iedn io  dz ie lona  m iędzy  p ra c o w ­
ników, by  w ten  sposób zarobek  ro b o tn ik a  mógł 
być zbliżony do na jskom nie jszych choćby  kosztów 
utrzymania .

Oczywis tym jest, że p rzeds ięb io rca  p ry w a tn y  
nie  może stosować do ro b o tn ik a  u rzędow ej  ta ry fy  
płac. Nie może stosować również  żadnych  og ran i­
czeń, w prow ad zo n y ch  przez okupan ta .  W  s tosun­
kach  p ra cy  m iędzy  p rz ed s ię b io rc ą  p ry w a tn y m  a ro­
bo tn ik iem  winno obow iązyw ać  bez p rz e rw y  po lsk ie  
us taw odaw stw o pracy. P rzed s ięb io rca  nie może do- 

. puszczać  do ostrych konfliktów z ty tu łu  stosunków 
pracy. W  żadnym  raz ie  n ie  może się uc iek ać  do 
in te rw encj i  jak ichko lw iek  czynników  n iem ieck ich .

M iędzy  przeds ięb io rcą  a p racow nik iem  w inna  
p an o w ać  pe łn a  ha rm on ia  i w za jem n e  zrozum ienie  
wspólnego  in te resu  i ce lu  społecznego. W y k ra c z a ­
nie p rzec iw k o  tym zasadom p rz ek re ś la  u sp ra w ie ­
d liw ien ie  is tn ienia  p rzed s ięb io rs tw a  i jego udzia łu  
w  p rodukc ji  przem ysłowej lub po śred n ic tw ie  h a n ­
dlowym.

PRZYMUS PRACY POLAKÓW W NIEMIECKIEJ MACHINIE W O JENNEJ J E S T  SPRZECZNY  
Z ZASADĄ W OLNOŚCI SUMIENIA ORAZ Z NORMAMI PRAWA MIĘDZYNARODOWEGO.

© Ś W I A O C J E E I M I E
Rząd n iem ieck i  oraz p o p iera jący  i ś lepo w y p e łn ia jący  jego rozporządzenia  n a ró d  niem iecki,  o p a ­

no w an e  n ienaw iśc ią  do Narodu Polskiego, w  sposób p lan o w y  i zbrodniczy, nie m a jący  p rz y k ła d ó w  w h i ­
storii narodów  cywilizowanych,  wyrządziły  i nad a l  w y rząd za ją  Narodowi i P ańs tw u  P o lsk iem u  po tw orne  
szkody. Za te  szkody odpow iadać  musi i b ęd z ie  n ie  tylko p a ń s tw a  p iem ieck ie ,  lecz  i k a żd y  Niemiec.
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Przeto  wszelk i  m a ją tek  N iem ca  znajdu jący  się  na  obszarze  Pa ń s tw a  Polskiego musi być i będzie  użyty 
na  częśc iow e p okryc ie  powyższych szkód.

Z chwilą ,  gdy d la  wroga  s ta je  się jasnem, że wszczę ta  p rzez  niego wojna  p rz y p ieczę to w an a  zosta­
n ie  n ieun ikn ioną  k lęską,  Niem cy w o b aw ie  p rzed  odpow iedzia lnośc ią  za zb rodn ie  w Polsce  pope łn ione  
szukać  b ę d ą  ra tunku  w uc ieczce  i rów nocześn ie  usiłować b ę d ą  z l ikw idow ać lub ukryć swój m ają tek  
w Polsce  p rzez  pozorne  lub rzeczyw is te  p o zb y w an ie  się lub obciążan ie  jego. W  ten  sposób mogłoby n a ­
stąpić uszczup len ie  mienia,  k tórego p rzezn aczen iem  jest zas ilenie  funduszu odszkodowań.

Uprzedzam, że wszelk ie  tranzakc je  i umowy, z aw ar te  z N iem cam i a dotyczące ich m ają tk u  uznane 
b ę d ą  za bezw zględnie  n iew ażne ,  a pom oc w zaw ie ran iu  ich, a zwłaszcza  udz ia ł  w nich w ch arak te rze  
strony, poc iągać  może odpow iedzia lność  karną,  jako w spó łdz ia łan ie  z wrogiem na szkodę N arodu  i P a ń ­
stwa Polskiego, Z aw ie ra jący  te  t ranzakc je  i um ow y nie będzie  mógł zas łaniać  się dobrą  w ia rą  i na raża  
się na  u t ra tę  w sze lk ich  św iadczeń, k tó re  w sk u tek  tak ie j  t ranzakc j i  uiścił.
W arszaw a ,  16,VIII.43 r. Pe łnom ocn ik  na  Kraj Rządu Rzeczypospolitej

N S Y T U A C J A
F R O N T  Z A C H O D N I.  A k c ja  lo tn ic tw a  a l ia n c ­

kiego n ad  obszaram i o kupow anym i (Półn.  F ranc ja ,  
Belgia, Holandia)  t rwa, Lotniska npla, ośrodki  p rze ­
mysłowe, w ęzły  ko le jow e  są celem  tych nalotów. 
N a lo ty  a l ian tów  sięgały rów nież  ce lów  dalej po ło­
żonych na  zachód. Rejon p rzem ysłow y P aryża  k i l ­
kak ro tn ie  b y ł  silnie  bom bardow any .  W  w alkach  p o ­
w ie trznych  z m yśliwcam i n iem ieck im i,  k tó rych  a l ia n ­
ci nie unikają ,  p rzew agę  zyskują  lotnicy angielscy  
i am erykańscy .  S tra ty  n iem ieck ie  w m yśliw cach 
dość pokaźne.

T ydzień  sp raw ozdaw czy  m iną ł  pod znakiem  
c iężkich  nalo tów na Rzeszę. Z pon iedz ia łku  na w to ­
re k  ub, tygodnia  z aa tak o w an a  została N adren ia ,  
głównie okręg  przem ysłow y M iinchen - G ladbach  
o 20 km na zachód od Dusseldorfu .  Mosquity  w y­
k ona ły  skoncen trow any  a tak  nocny  na Duisburg. 
Łącznie  z na lo tam i nocnymi nad  obszaram i okupo­
w anym i nie wróciło  do baz  tej nocy 28 b o m b o w ­
ców. W  czw ar tą  rocznicę  napaśc i  N iem ców  na  Pol­
skę w nocy  z 31 s ie rpn ia  na  1 wrześn ia  silne es­
k a d ry  bom bow ców  b ry ty jsk ich  zaa tak o w a ły  Berlin. 
Nalot był skoncen trow any  i t rw a ł  45 minut. Mimo 
si lnej obrony  i walk  z m yśliw cam i n iem ieck im i  na 
całej  tras ie  lotu, sku tk i  nalo tu  by ły  straszne.  P o ­
szczególne dz ie ln ice  B e r l ina  s tan ę ły  w p łom ien iach  
ognia, którego nie zdołano ugasić  w c iągu całej 
doby. Nalot na  B erlin  tej nocy nie by ł  n iespodzian ­
ką. Spodz iew al iśm y  się jego i my Polacy, poczynili  
w sze lk ie  p rzygo tow an ia  ob ronne  Niemcy. Mimo 
skoncen trow ane j  i w yją tkow o silnej obrony  lotnicy 
b ry ty jscy  w y kona l i  swe zadan ie  b raw urow o .  W  w a l­
k a ch  pow ie trznych  zes trzelono w ie le  m yśliw ców 
n iem ieck ich .  A nglicy  s t rac i l i  47 bom bow ców  i 1 m y ­
śl iwiec. Z 3 na 4 w rześn ia  silne esk ad ry  b o m b o w ­
ców .„L ancas te r” ponow nie  dokonały  nalo tu  na  B e r ­
lin.  W ciągu 20 m inut  zrzucono p o n ad  1.000.000 kg 
bomb. Tym samym trzy  osta tn ie  nalo ty  na  Berlin, 
w ykonane  w ciągu 12 dni, przyniosły  ber l ińczykom  
porcję  p o n ad  4.000,000 kg bomb, kruszących, zap a ­
la jących ,  fosforowych oraz rozpryskowych. Tejże  
samej nocy inne  e sk ad ry  a tak o w a ły  N ad ren ię  i o b ­
sza ry  okupow ane.  Z operacy j  tych nie wróciło  22 
bom bow ce brytyjskie .  W nocy  z 5 na  6 w rześn ia  
bom bow ce  bryty jskie  dokona ły  ciężkiego nalotu na  
M annhe im  i Ludwigshafen . W yrządzono ciężkie 
szkody. Z nalo tu  nie wróciło  37 maszyn.

W ciągu sie rpn ia  lo tn ic tw o bry ty jsk ie ,  s ta r tu ­
jące  z b az  europejsk ich ,  dokonało 18 na lo tów  noc-

W O J E N N A
nych na  Rzeszę i W łochy. Zrzucono 16.000.000 kg 
bom b na Rzeszę i 3.000.000 kg na W łochy  w szcze­
gólności na  M ediolan .

F R O N T  P O Ł U D N IO W O -W Ł O S K I .  W  d w a  ty ­
godnie po oczyszczeniu z npla  Sycylii ,  po akcji 
oczyszczającej lo tn ic tw a  a lianck iego  w powie trzu  
i po si lnym zbom bardow an iu  w ybrzeży  p o łu d n io w e­
go cypla  włoskiego, przez  m ary n a rk ę  wojenną, r a n ­
kiem  dnia  3 września ,  w c zw a r tą  roczn icę  w ypo­
w ied zen ia  wojny Niemcom przez  W. Brytanię,  a lian­
ci rozpoczęli  akc ję  lądow ania  na  pó łw ysp ie  A p e ­
nińskim. Wyłom w „ tw ierdzy  eu ropejsk ie j"  został 
dokonany. A kc ję  rozpoczęły  oddz ia ły  8-ej armii 
gen. M ontgom erry 'ego oraz  kanadyjczycy .  W  p ie r w ­
szym rzucie desantowym, w ykonyw anym  po przez 
c ieśn inę  Messyńską, oddzia ły  a l ian ck ie  opanow ały  
wąsk i  pas w ybrzeża  zachodniego prowincji  Kala-  
bria  P rzy  słabym oporze np la  utworzono przyczółki  
mostowe m iędzy  m, Reggio di C a lab r ia  i San G io­
vanni,  Po w y ładow an iu  dalszych oddziałów, sprzętu 
i broni p an ce rn e j ,  w ciągu 24 godzin oba wspom ­
niane  miasta  padły.

W Reggio di C a lab r ia  ludność włoska z b ia ły ­
mi chorąg iew kam i witała  wyzwoleńcze  wojska  a l ia n ­
tów. R ozw in ięcie  w s tępne j  akcji a l ian tó w  k ieru je  
się  wzdłuż w ybrzeża  zachodniego na północ oraz 
na  po łudn ie  od Reggio wzdłuż w ybrzeża  na  wschód. 
W  k ierunku  p ierwszym  zdobyte  zostały m. Scilla, 
Bagnara  (pod którym lądow ały  oddziały  lotnicze 
commandos) oraz Pa lm i  na po łudniu  zaję to  m. Me- 
lito di Porto Salvo. N ieprzyjac ie l  s taw ia  w walce  
s łaby opór, p rzy  cofaniu się niszczy jed n ak  drogi 
kom unikacy jne ,  m inuje  je i tym samym u trudnia  
szybsze posuw an ie  się a liantów . Dotychczas n ie  do­
szło do w iększych Starć, W zięto do n iewoli  2.500 
W łochów, N iem ców  natom ias t  nie widać.  Nad akcją  
ląd o w ą  oraz nad  dalszym w y ład o w y w an iem  wojsk 
a lianck ich  czuwają  l iczne esk ad ry  lotnicze. Ze stro­
ny lo tn ic tw a  np la  n iem a  żadnego  dotychczas p rze ­
c iw działan ia .  W y w iad y  lo tn icze  a lian tów  stw ie rdz i­
ły l iczne p rzesuw an ie  się oddzia łów  n iem ieck ich  
z północy na południe .

R zeczoznawcy bry ty jscy  oceniają ,  że te re n u  
w łaśc iw ych W łoch bronić  będzie  około 20 dywizji 
w łoskich  (30 dywizji  pozostało na  Bałkanach) oraz 
około 20 dywizji  n iem ieck ich  ściąganych z p o łu d n io ­
wej Franc ji .  Oś rep rezen tu je  więc  w e W łoszech 
siłę po 400,000 żo łn ie rzy  włoskich i n iem ieck ich .
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O bliczen ia  te, jeśli  chodzi o Niemców, są  p ra w d o ­
p odobn ie  p rzesadzone,  co się tyczy W ło ch ó w  to 
n iem a  żadnego znaczenia ,  gdyż Włosi b ę d ą  m ark o ­
wać  ty lko  w a lk ę  i chę tn ie  się pod d aw ać .  Nie n a ­
leży przypuszczać,  by N iem cy staw ia l i  si lnie jszy 
opór  w po łudn iow ych  lub środkow ych  W łoszech. 
Mogliby bow iem  znaleść  się w po trzasku  przez  w y­
lądow anie  wojsk a l ianck ich  na tyłach. Ze strony 
N iem có w  będzie  s taw iany  opór, w celu  opóźnienia  
tem p a  marszu na północ  oddz ia łów  bryty jsko-kana-  
dyjskich. Spodz iew ać  się należy , że na  pó łw yspie  
A penińsk im  w y lą d u ją  rów nież  czające  się  do tej 
p o ry  oddzia ły  am erykańsk ie .  Drogę na Rzym ma 
w y tk n ię tą  gen. E isenhover  również  dla żołn ierzy  
am erykańsk ich .  Zajęc ie  na raz ie  K a lab r i i  p o trw a  p e ­
w ien  czas. Aliantom chodzi bowiem  w p ierw szym  
e tap ie  nie tyle  o błyskotliwe wyniki ,  ile  o m ożli­
wie b e zp ieczn e  w y ładow an ie  armii i jej z ao p a trze ­
nia.  To czego dokonali  w ciągu pierw szych k i lku  
dni jest  n iew ątp l iw y m  sukcesem, P ra sa  angielska 
m artw i  się jed n ak  na wyrost,  że k am p an ia  włoska 
b ędzie  c iężka  i przyn iesie  pow ażne  st ra ty  a liantom. 
S tanow iska  tego n ie  podzie lam y, bow iem  na leży  
stwierdzić,  że a lianci  w swych akc jach  p rzec iw ko  
osi idą  ty lko  na pewnego .  U n ika ją  ryzyka, nie  p ró ­
bują  e fekc iarsk ich  operacy j,  o szczędzają  ludzi, w y ­
korzystu ją  p rzew agę  lotnic twa. P racu ją  powoli,  mo­
że bez po lo tu  wojennego, niczym ru tynow an i  rze ­
mieślnicy, ale  ze skutkiem . K am p an ia  włoska za ­
kończy się sukcesem  i bez większych stra t  d la  osi. 
W skazu je  na  to fakt, że na jtrudn iejsze  zadan ie  p ie r w ­
szego ląd o w an ia  i budow an ie  p rzyczó łków p rz ec h o ­
dzi a liantom  n iem al bez ofiar. Gbok akcji  l ąd o ­
w e j — lotn ic two a l ianck ie  p racu je  w y trw a le  w g ł ę ­
bi terenu .  Niszczy drogi kom unikacy jne ,  lo tn iska 
i a ta k u je  lo tn ic two m yśliwskie  npla.  Oczyszcza so­
bie p rzedpole ,  da lsze  t e re n y  i l ikw idu je  silę oporu 
np la  w  powie trzu .  Rozwój kam pan i i  włoskiej w y ­
daje  się przesądzony.

F R O N T  PO Ł U D N IO W O -B A Ł K A Ń S K I.  Lotni­
ctwo a l ianck ie  z Bliskiego W sch o d u  zam knęło  mo­
rze Egejsk ie  i Jońsk ie  d la  żeglugi n iep rzy jac ie la .  
W ciągu czterech  ubiegłych m ies ięcy  zatopiono lub 
uszkodzono w e wschodnie j  części Morza Ś ródz iem ­
nego 140 s ta tków  npla.

Jugos łow iańsk ie  oddziały p o w s t a ń c z e  zaję ły  
w cen tra lne j  Bośni m. Ja jce ,  skąd wyrzucono znacz­
niejsze oddz ia ły  n iem ieckie ,  W re jon ie  tym obsadzo­
no ponad  to 10 wsi oraz  ł in ię k o le jo w ą  na odcinku 
T raw n ik i  — Ja ruchy .  Jugos łow ian ie  zajęli m, Suszak.

F R O N T  W S C H O D N I.  Opuszczenie  Taganrogu 
przez  N iem ców  nie było tak  p lanow e,  jak to p o d a ­
w a ł  kom unikat  n iem ieck i.  Po p rze łam an iu  prawego 
skrzydła  n iemieckiego n ad  Mius czołgi i k aw a le r ia  
rosyjska w da r ły  się na  ty ły  armii niem iec,  Odcięto  
8 dywizyj,  z k tórych  cztery  pan ce rn e  p rze łam ały  się 
ponosząc do tk liw e  straty , cztery  inne  zostały do­
szczętnie  zniszczone, Padło tu zabit.  35.000 Niem., 
5.000 poszło do niewoli ,  Oddz ia ły  rosyjskie posuw a­
ją się na M ariupol,  W  ciągu ub. tygodnia  Rosjanie  
odnieśli  szereg sukcesów na obu o dc inkach  frontu 
po łudniow ego i środkowego, k tóre  łączn ie  wynoszą 
linię  1000 km długości.  W  re jon ie  m iędzy  Dońcem  
a Miusem a taki rosyjskie  doprow adzi ły  do pośpiesz­
nego cofania  się Niemców z Zagłębia  Donieckiego.

W  osta tn ie j  swej fazie zajęto  tu miejscowości:  Iło- 
w ajska ja ,  D ebalcew o,  Krasnyj  Łucz, Gorlówka, Ar- 
temowsk. Rosjanie pow ażnie  zag raża ją  stolicy Z a­
głęb ia  m. Stalino, od którego są od d a len i  o 20 km 
J o c z ą  tu się b. zac ię te  walk i.  W  pośpiesznym, o d ­
w roc ie  z Zag łęb ia  D onieck iego  N iem cy niszczą reszt­
ki o ś rodków  przem ysłowych ,  p o zostaw ia ją  jed n ak  
w ie le  sprzę tu  wojennego, amunicji ,  parowozów i t a ­
boru kolejowego. Nieco na  północ  Rosjanie  p rz e ­
kroczyli  Doniec,  zajęli  L isiczańsk i W oroszyłowsk. 
W  re jon ie  na  połudn .-wschód  od C h a rk o w a  za ję l i  
Rosjanie  w ęze ł  kolejowy Merefa ,  W zdłuż  linii  ko ­
le jow ej  C h a rk ó w — P o ł taw a  zajęli  stację  kol. Lubo-  
tin. D w ie  o d rębne  dotychczas op e rac je  na  po łudn ie  
i zachód od C harkow a oraz akcja  na  Sta lino  zaczy­
n a ją  w y kazyw ać  dążen ie  do po łączen ia  obu na ta rć  
i w y tw orzen ie  jednolite j  linii  frontu od C harkow a 
aż do M orza  Azowskiego. N a  pó łnocny  zachód od 
C harkow a Rosjanie  zdobyli  w zac ię tych  w a lkach  
w ęze ł  ko le jow y Sum y i posunęli  się  na  zachód 
w k ierunku  m. Konotop, leżącego na po łow ie  drogi 
K ursk— Kijów. W  rej.  Briańska  Rosjan ie  odnieśli  
znaczne  sukcesy, zdobyw ając  m. G łuchów  i Rylsk, 
skąd drugim klinem  z pó łnocy zagraża ją  m. K o n o ­
top, Linia  k o le jo w a  B riańsk— K onotop—K ijów  zo­
sta ła  p rze rw an a .  Rosjanie  za ję l i  tu m. Jam po ł.  W r e ­
szcie  Rosjanie  rozpoczęli  k o ncen tryczne  n a ta rc ie  na 
Smoleńsk, W zac ię tych w a lkach  osiągnęli  tu górny 
bieg rzeki  Desny, zdobyli  Je ln ię ,  jed n ą  z w a żn ie j ­
szych n iem ieck ich  baz obronnych  p rzed  Sm oleń­
skiem oraz  Dorohobusz,

Rosjanie p o su w ają  się sta le  na  zachód  od obu 
tych  m iejscowości  i łączn ie  z a tak am i od m. J a r -  
cewo zagraża ją  z t rzech  stron Smoleńskowi.  Nie n a ­
leży  zapominać,  że Smoleńsk, stanowi na jba rdz ie j  
um ocnioną  i na jw ażn ie jszą  pozycję  n iem iecką  fron­
tu wschodniego.

OFIARY: K o py tek  2.500, M agda 100, K a łam arz  40, 
Tala  50, Fundusz  spec ja lny  W iązan k a  1.000, D o­
kto row a  20, Grot 25, J e d e n  11, Żbik II 10, S t ru ­
mień 10, Irka 10, Zapom niane  15, J u r e k  1, Dąb I 
200, P ły ta  200, Kostek  300, Grzegorz  100, Jo tk a  
40, Bochucz 24, Żbik 20, Cygan 20, L atek  20, Lew 
10, Ste lis  10, S łaby  10, G orze lany  10, M aniek  5, 
H enryk  100, Ja śm in  20, So len izan t  20, Szopen  10, 
F e rd e k  2, M ax 2, Ś w id e re k  1, Zef 1, Skli  1, P ę ­
tak  I 5, T adeusz  5.

U p a r ty  100 szt. pap ie rosów  „K lub”
Na „Fundusz  C e n try ”: Topór 500, P ingw in  200, J a ­

cek  100, M ucuch 1.500,
Na „Fundusz  P o to k u ”: Hallo 2.000, Dąb 1.000, T e ­

odor 500, Andrzej  500, A lasz  500, Józio  2,000, 
D ęb in a  1.000, Maj 500, Szymon 500, Zenon 1.000, 
Ja s n y  1,000, Maks 500, Orion 2.000, St, Mis 3.000, 
K upe l  Sosna 1,000, Lech 1,000, Rom an 3.000, W i­
tek  10,000, Andrzej 5.000, Sum 10.000, Lis 2.000, 
A dam  3.000,

Z PRZYCZYN TECH. W BIEŻĄCYM NU M ERZE 
DA JE M Y  TYLKO CZTERY STRONY.


